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Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla młodzieży
Pod redakcją C ioci W andy.

NIESPODZIANKA DLA PILNYCH CZYTELNICZEK I CZYTELNI- 
KÓW „MOJEGO ŚWIATKAMIII

W niedługim czasie sprowadzimy do Sosnowca drużynę słoni, która bę­
dzie obwozić po ulicach miasta, najpilniejszych członków „Mojego świata 
ka . Na razie, jak to widzimy na zdjęciu, z przyjemności tej korzystają,

dzieci w Londynie.
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J A S K Ó Ł K
W pięknym włoskim gaju, pośród 

drzew m irtow ych i pomarańczowych 
zebrała się grom adka jaskóftek. 
W krótce miały one opuścić Włochy i 
lecieć w kraje, dalej na północ poło­
żone — gdzie zostawiły gniazdko u* 
kochane. Oczekiwały ustalenia się 
■wiosny, by znowu do niego powrócić.

—  Dlaczego tak  długo czekamy— 
pytała  młoda jaskółeczka, fruw ając 
w  przestw orzu. —, Chciałabym już 
ja k  najprędzej ujrzeć naszą, ojczy­
znę. Tam je s t  już pewnie wiosna!

—  Jeszcze trzeba poczekać —  od­
rzekła poważnie, s ta ra  jaskółka. — 
Bądź cierpliwą; wkrótce madejdade 
dla nas wszystkich czas odlotu. Za­
czekaj trochę.

—  Tęskno mi do miłych pól i łąk 
zielonych, gdzie byłam szczęśliwa. 
Opuściłam m oje gniazdko rodzinne 
tak  wcześnie, niewyraźnie zosta­
ła mi w  pamięci. Poco dCużej czer 
kać? — upierała się  jaskółeczka —  
poco tu ta j młodość marnować? Chcę 
wyruszyć zaraz —  zaraz!

I  niecierpliwie latała w powietrzu 
tam  i napowrót.

— D rogie. dziecię — rzekła naj­
starsza z jaskółek — nie znasz wio­
sny w  tych dalekich krajach tak  do­
brze — jak  ja  ją  znam. Nie wiesz 
jakae niebezpieczeństwa, zagrażają 
nam w tym  zmiennym klimacie. Le­
cisz z nadzieją, że powitają cię cie­
płe promienie słońca — a  tymczasem 
ziemia nie ocknęła się jeszcze z zimo 
wego snu. W powietrzu chłód—drze 
wa bezlistne, a  ziemia zamarznięta. 
Poczekaj jeszcze czas jakiś, nim wy­
ruszysz za morze.

Lecz jaskółka nie chciała słuchać 
dohrej i roztropnej rady.

— Poco czas tracić — powtarzała 
bezustannie. — Raz tylko jestem

: a
młodą i nie chcę czekać aż się zesta­
rzeję od mojej ojczyzny.

Starsze jaskółki starały  się ją  je- 
sąeze powstrzymać — ale napróźno.

Miała długie, silne skrzydełka, od­
powiednie do szybkiego lotu, poczęła 
zataczać kręgi w  powietrzu coraz w y 
żej i w yżej, aż zniknęła im  z oczu.

Opuściła jaskółka rodzinę swoją, 
przyjaciół i poleciała przez morze 
dalekie,- a w czasie lotu szczebiotała 
sobie o kwiatach na łące — o tem  
ja k  kukułki wesoło kukają, ja k  ja- 
gn iątka biegają po błoniach, o  wszy- 
stkiem  o ozem od rodziców słyszała.

I w  m iarę jak  leciała, cieszyła się 
coraz • bardziej, że opuściła południo­
we kraje. Kiedy przybyła do upra­
gnionej ziemi, jakże inne wydało się 
je j wszystko. N ik t je j nie w itał —  
drzewa nie wyciągały ku niej zielo­
nych gałązek —  słonico nie grzało.

Wszystko było jeszcze zimne i 
martwe,

Jaskóiecaka ze strachem  spogląda 
ła wokoło.

— Ależ tu  je s t  zima — a  nie wro­
sną —  wyrzekła cichutko sam a do 
siebie. — O, jakże mi zimno.

Mimo to  postanowiła być mężną. 
Latała wciąż, aby się rozgrzać, lecz 
naw et lecąc drżała % zimina.

Było tale, ja k  m ówiła s ta ra  jaskół 
k a ; zima jeszcze ziemię do snu ko­
łysała i wszystko dookoła było w  
śnie pogrążone.
, — Zbudźcie się drzewa! Zbudź­

cie się trawy i kwiatki! — wołała 
biedna ptaszyna — ale głos je j był 
drżący i słaby.

. Biedna jaskółeczka zachorowała z 
zimna i giodu i z łez wylanych w u- 
pragnieniu słońca.

— O gdybym była nieco zaczeka- 
lal Za wcaeśme było joduiak wyru-*
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ssać w podróż — mówiła z żalem do 
adebie i z osłabienia upadła na żde- 
mię. Wtem krzyknęła przerażona, 
gdyż uczuła, że podnosi ją ktoś z zie­
mi.

Na swem biednem zziębuiębem 
ciałku uczuła gorący oddech i usły­
szała miły łagodny głos, mówiący:

— Biedna ptaszyno! Źa wcse&D.ie 
tu ta j przybyłaś! Dlaczego nie za­
czekałaś jeszcze trochę. Nie umrzesz 
jednak samotnie. Musisz żyć, aby 
powitać słońce i swe dawne towaray 
szki.

I  nie umarła. Ogrzewano ją  tro ­
skliwie i karmiono dopóki sił nie na­
brała. A kiedy wreszcie słonko po­
częło przygrzewać, a  drzewa okryły 
się zielenią, jaskółeczka miłym Świesr 
gjottem pożegnała swych dobroczyń-

KTÓRA WIĘCEJ
— MsuryS! Maryś! a  gdzież ty  — 

wołała matka, wchodząc do chaty 
zdziwiona ciszą. Z izby wybiegła za 
rumieniona dziewczynka, trzymając 
w ręce motek ndci i z uśmiechem od­
dała go mata?.

— Patrzcie matusiu, wszystko roz- 
plątane, ałem się namęczyła, no... by­
ła tu  Kasia, tak  mnie wołała, tak  pro­
siła abym poszła z nią;się bawić; nie 
poszłam, bo chciałam wam te nici roB 
plątać, abyście się nie męczyli — pra 
wiik, że dobme zrobiłam, prawda i 
przymulała się matce, która pogła­
dziła jasną jej główkę i przytuliła do 
.siebie.

— Dobra® zrobiłaś, i Pan Bóg bę­
dzie ci hłogoef&iwił za tę miłość ku 
mnie — rzekła.

W pasę dni Marysia porobiła po­
rządki w  chacie i m atka pozwoliła 
jej pójść do Kasi. .Wybiegła uciesao*

ców i przyłączyła się do gromady 
przybyłych jaskółek.

Gdzie przebywałaś. Jak  prze­
byłaś zimno i głód - -  pytały ją  to­
warzyszki.

Zawstydzona jaskółka opowiedzia­
ła całą swą smutną przygodę, która 
byłaby się skończyła tragicznie, gdy 
by nie litość ludzi. Zrozumiała teraz 
dopiero swą lekkomyślność i żałowa­
ła je j gwrako. A kiedy budowała 
gniazdko dla swych piskląt —* opo­
wiadała im o swej lekkomyślnej mło 
dości, o tem, jak niecłiciąła słuchać 
starszych, i jaka ją  za to kara spot­
kała.

Młode jaskółeczki 2 ciekawością 
słuchały opowiadania swej mamy i 
uczyły się posłuszeństwa i derpłi- 
WoSci.

K O C H A Ł A ?
na, przebiegła podwórko, przeskoczy­
ła pmzeE rów i wbiegła do sieni są­
siada.

—■ K asiu! a chodźże się bawić, wo­
łała, teraz nie masa nic do roboty, 
w tam ujrzała Kasię siedzącą w izbie 
i pilnie szyjącą.

— A cóż też ty  ,szyjesz? — spy­
tała.

. Naprawiam koszule; matuś mó 
wiła, że będzie musiała wieczór sie­
dzieć przy świetle i szyć, bo w dzień 
niema czasu, żal mi matusi oczu i te­
raz nim wróci 2 miasta, wszystko ob­
szyję, poskładam, a matuś ani się do­
myśli, że ja ponaprawisłam, ma tyle 
kłopotów na głowie, dlatego nie pój­
dę się bawić.

— To ty  niechca&z nawet, aby cię 
matuś pochwaliła? — pytała adziwio 
na Marysia.

— Nie, ja  tyłko chcę, aby po nocy
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nie sizyk, bo ją  oczy bolą .
N a te  słowa zamyśliła się Maryś, 

jakżeż to  meehcieć, by m atuś chwa­
lili, kiedy to  ta k  miło...widać, że Ka­

sia lejnej swą m atusię kocha, kiedy 
dla niej tylko robi, a  nie dila pochwa­
ły. Muszę i ja  teg o  się nauczyć.

M ARIA
CZESKA MĄCZYŃSKA W Y P R A W A

A  potem siadł i pisa1 list. Zaraz 
ńa początku zrobiły miu się dwa duże 
„źydy“, ale niech tam , m am usia za­
cznie płakać nad listem, to  jeszcze 
więcej plam narob i:

-— Kochani Rodzice, idę w podróż 
na około św iata, wrócę sławny i bę­
dziecie ze mnie dumni. Będę czyścił 
buty, więc się nie m artw cie i niech 
m am usia nie płacze. Kołedizy przy­
nieśli mi szczotki, więc nie mogę za­
wieść zaufania szkoły.

Bardzo kochający syn 
Stanisław 

Tym razem  kapnę a  łza i zamaczała

ZERWANY KWIATEK
N a tra w n ik u  wiosną w yrós ł k w ia te k  b ia ły , 
Ciesząc się, że słonko ciepło, jasno świeci, 
Lecz zaledwie ro z k w itł, a ju ż  go zerwały 
Małe, psotne ręce roześmianych dzieci.

Bardzo ićh ucieszył kw ia tek  śliczny, świeży 
Lesz ta  radość trw a ła  jedną m ałą chw ilkę 
W krótce go rzu c iły  —  „N iecha j sobie leży, 
Przecież on w  zabawie przeszkadza nam

ty lk o !"

1 n ie pom yśla ło o ty m  żadne z dziatek, 
A b y  chłodną wodą ulżyć jego doli... 
Z m arn ia ł porzucony na ścieżynce kw iatek. 
Przez łiied łu gą  chw ilę dziecięcej swawoli.

Pam iętajc ie kochać roś link i gorąco!
Choć kw ia tek  przed w am i bronić ;

2lie iHOZQ}
Tak, ja k  w y, żyć pragn ie i  cieszyć się

słońcem,
B o on przecie także iest stworzeniem

Bożern...

podpis. Zgasił lampę i czekał, sie­
dząc na sk ra ju  łóżka z plecakiem 
przez ramię, aż w sypialni rod-iców 
również światło zgasło i dosuLo go 
spokojne chrapanie ojca.

Uchylił cicho oktnó i wyskoczył...
Clili,pnął raz, drugi, teraz go już 

n ikt nie mógil usłyszeć i ruszył prsasd 
siebie. Było mu jakoś dziwnie. N a 
widok rzadkich przechodniów lgnął 
do murów, na widok policjanta serce 
mu biło jak  młotem. A  droga zda­
wała się taka  bezmiernie długa... Tar­
ka długa... • ■

Doszedł wreszcie do parku Jońda- 
na, ale tu  ogarnął go już taki strasz­
ny lęk, że postanowili z dalszą podró­
żą poczekać do świtu. Skulił się w 
krzakach i trząsł od zimna.

Przez chwilę myślał naw et: chyba 
wrócę... Ale się przezwyciężył.

Boże! jak a  też ta  noc długa!...
Oczy się kleją, a  lęk spać nie daje, 

takie te  dnzewa groźne, cżairne, tak  
te  gałęzie szepcą, jak  gdyby tysiące 
niewidzialnych duchów prowadziło 
rozckowor.

Usnął wreszcie. Zbudził go jask ra  
wy promień s’ońca, oo miu prosto w. 
oczy rzucił swoje radosne światło.

A wstawaj że, leniuchu, dzień...
Dzień... Ucieszył się, bo W  dzień 

wszystko łatw iej. Głodny był, wy­
ją ł bułkę z plecaka i kawałek kiełba­
sy, dary kolegów, umył ślę w nieoar- 
dzo czystej Wodzie, płyu^ącej kana­
łem, a w ytarł ehusitką oid nosa. No, 
ju tro  to  już bedzie imacztedL dzisiaj
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przecież zarobi już coś czyszczeniem 
butów i bidzie mógł nocować w łóż­
ku. Wescio podśpiewując, ruszył dro­
gą.

N a gościńcu był już ruch, ciągnęły 
fu ry  na targ , baby rozłożyste, w  chu 
sty  zakutane, bo ranek był świeży, 
trzęsły  się na wazach wraz z m anier­
kami mleka. W domu też się obudzą. 
M arynia pójdzie po bułki i po mleko, 
a  ta tu ś  zacznie wołać:

— Staszek! Wstawaj... Staszek].
I  zdziwią się, że się nie odezwał, ’.ą

potem m am usia wejdzie i znajdzie 
list na .poduszce. O ! Staszkowi buł­
ka z kieibasą utyka w przełyku, a o- 
e ty  m ętnieją łzami, ale o trząsa się 
zaraz:

—  Mazgaj ze m nie! Taki m azgaj,, 
źe aż strach... aż pfe!

M aszeruje dalej i jakoś mu wese­
lej. Idzie sobie przez podmiejskie;! 
poła, wśród młodych zbóż, wszędzie, 
uw ijają się ludzie, zniknęła noc i je j ' 
groza. Jak  przyjdę do wsi — 
Staszek — to  zaraz zaćmę, pracować; 
żeby mieć opłacić nocleg i obiad.

I? wejścia do wsi siadł u stóp przy 
drożnego krzyża, rozłożył swoje 
szczotki i czeka i czeka... Ludzie idą, 
pogłądiają na niego, jaki taki się u- 
śmiechniie jakoś dziwnie i nic, idą da 
lej. A Staszka jakoś śmiałość opuści­
ła, chciałby wołać głośno:

_ — Czyszczę buty, p ięknie,. świecą 
się jak  słońce... .. < v n

HISTORIA SŁOMK 
KAPELUSZA

Kłaldąc na głowę słomkowy kape­
lusik, czy myślałyście kiedy, młode 
czytelniczki, jakie je s t jego pocho­
dzenie? M ateriał, którego je s t zro­
biony, nie na polskich wyrósł po-

Ale czegoś nie śmie. W reszcie ja ­
kaś baba rozłożysta, wiadomo, baby 
to  ciekawy naród, przystanęła i  dalej 
że pytać:

—  A co ty  tu  robisz, chłopysiu? 
A czyj żeś ty ?

— Buty czyszczę, chcecie, oczysz­
czę i wam, dziesięć groszy tylko .

—■ A dyć żem bosa! — Baba aż się 
aa boM wzięła od śmiechu: N a wsi, 
.chłopysiu, to  w lato  n ik t w powszedni 
dzień w butach nie chodzi, aa w y ją t­
kiem księdza proboszcza ,pana nau­
czyciela i organisty , a  od niedzieli to  
'tyż każda baba szczotkę m a i sam a 
wypucuje na glanz. A skądżeś ty  
jes t? ' I

—  Z m iasta —  sm utnie , szepnął 
Stach —  bo jak  tu  bu ty  czyścić, gdy 
-wszyscy, ja k  na utrapienie, boso W  
•tają.

Baba pokiwała głową;
' ; Zaraz znać, trza  d  było w mie­
ście ostać. A kanyż eie tyż Pon Je- 
y2Steek prowadzi z tema szczotkami ?

‘W- podróż, naokoło św iata idę...
-— Wicie, co se to  nie u myśłił? A. 

wiełeż ty  masz rokćw ?
•— Dziesięć.
—  Cie! Kawalir! — Zamyśliła się, 

szare oczy spoważniały:
— Jadł już kaw alir śniadanie, bo­

by sie ta  u minie nalazł mliikia garne- 
czek, a potem cosd kawalirowi po­
wiem.,.

* Sfi. c. n.)\

lach. Jedynie słoma ryżowa posiada 
zalety, konieczne do sporządzania 
kapeluszy: lekkość, giętkość i trw a­
łość, a  ryż nie rośnie p o i ckłodnem 
niebem północy.
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Bfienfelm y się na chwUf dfo s ło  
necznej Lombardii, od której dzieli 
nas więcej niż siedem wek i siastem' 
g ó r .  Słynie ona l g’leby, która po- 
siada bajeczną iirodsajncść. Jest 
wiosna, ale słońce praży, jak  W le- 
d e . Ka równinach zalanych wodą, 
uw ija się mnóstwo ludzi, sadzących 
ryż, który roślina wodna, wymaga 
t32*tec®rtóg© nawodniania. Jest to 
praca bardzo ciężka i niezdrowa: ro­
botnicy i robotnice p m a cały daień 
sto ją  w  błocie po kostki pod palące- 
mi promieniami słońca.

Odpowiadam
W A C Ł A W  H Y L A  w-m. G eograficznych

wiadsmoóei cy frow ych  drukować n ie  będę, 
gdyż to  wszystko każde z V I as s ta r M ych 
łna w  podręcznikach do nauk i ge og ra fii, 
m łodzi zaś czyte ln icy  m a ją  csas jaszcz* na
te  bądź co bądź -suche wiadomości. Po nu ­
mery „M . ś w " ,  k tó re  c i b raku ją , zgłoś się 
do adm inistracja K . 2, a otrzym asz je, Oo 
do rozrywka um ysłowej to Wątpię, czy ją  
zamieszczę, bo je s t stanowczo 2& długa.

„JA S N O W ŁO S A  N lT J N lA " w-m , Cieszą 
się, że książka Ci się podoba. Csy dużo 
czytu jesz? j a k  sajsowiadft się a Ciebie ko ­
niec roku?  Dziękuję Za pozdrowienia od 
Rodziców i  Ciebie i  takowe pw esyłam .

Ja D Z IA  w-m. Proszę Cię o podawanie 
nazw iska nie  ty lk o  prxl rozw iązaniem  ła m i­
główek, ale i  pod lis tem . ZadoWolołia je ­
stem., ż® opowiadanie pt. „W yp ra w a " po­
doba Ci się. Pociesz się, że jes t to  dożyć 
dług ie, a  tak ich  będzie w ięcej. Pozdraw iam  
Cię.

K L IM C IA  M A R C ó W N A  w-m. N ie  w iato
jeszcze k iedy  nastąpi nasze zobaczenie się, 
dlatego nie mogę Ci na to  py tan ie  odpo­
wiedzieć ta k  jakbyś tego chciała. Pozdra­
wiam. Cię.

„M A L IN K A "  w-m. Proszę Cię o poda­
wanie oprócz pr.eudo2u.ma i  nazwisku. Ł a ­
m ig łów k i p rz y s y ła j, chętni® je  będę za­
mieszczała. tte ię k ttję  zu uSoiżtó i  poadro* 
w ieu ia  i  ta k g fte  przesyłam.

J A S IA  W IN IA R S K A  w-m. Randze te

Dsięfci ciepłu i wiigoel ryż ruinie 
j&k na droadż&ch. Bo skoazetniu go 
i wytnłóeaniu, słom a Łidaiwlona od 
ziarna pr2©chodtzi przez Wiełe rąk, 
musi bowiem być pokrajana, aesay- 
ta, wyprasowana i spleciona, niektó­
ra saS poprzednio ufar-bowana. Go­
tow e plecionki ładuje się do wago­
nów, Italia bowiem zaopatruje w 
ten materiał całą Europę.

Modniarld kupują ryżow e plecion­
k i od hurtowników, m y w a ją  je , na­
dają różne kształty, żdobią w stąż­
kam i i kw iatam i i sporsedają gotow e 
kapeiuKe

i Wasze listy
piękni* z 'twojej * trony, de ptreysłaład mi 
widokówkę % Twoją aakołą, która na praw- 
dę bardzo ml się podoba. Nae ma dla mnie 
więksi*j radości, jak ta, 4* 3 taką niecier­
pliwością oeiekajess JUL. tw *  Jeatei w 
błędzie Sądząc, ie  za długi list gniewam 
S ię ; wprost prz«*iwn5« efao&ę się barddo i  
czytam go t  wielkim zainteiesoWaniem. 
Całuję Cię.

KRYSIA ŁUBIEŃSKA, Będzin. 2  pmy- 
j«mno4eią C i udsielę wały. Zanim t*n ka­
wałek ziemi skopiesz m usik  nawozić na­
wozem sztucznym lub naturalnym. Radzę 
Ci zasiać warzywa, bo będziesz miała przy 
tym więcej roboty a i potem radości, że 
możesz np. rzodkiewkę jeść wyhodowaną 
swoją własną pracą. Radziłabym Ci .zeaiać 
dużo szpinaku, a potem dużo go zjadać, bo 
Zawiera w iele żelaza, a to  bardzo zdrowe! 
Napisz ozy Zrobisz tak ja k  Cd radżę. Dzię­
ku ję  wszystkim ża pozdrowienia i również 
przesyłam. Ciebie całuję.

H. K a Ł ą T ó W N a , Będzin. Ja rzeczy­
wiście bardzo kocham mło-dżd&i d chętnie 
czytam listy od Was. Pisz więc Halinko 
to ż  o, jak najwięcej. Pozdrawiam Cię.

W A N D Z IA  T R Z Ę S IM  lECHćWNA w-m. 
Krzyżówkę Twoją .zamieszczam, bo jest do­
bra  i nie trudna. Czy sarna układasz łami­
główki ? Ja za krótki Hat nie gniewam się 
nigdy, zwłaszcza, gdy wieto, że tearaz macie 
dużo nauki a koficsłb toku. Po2draWiam 
<0 *
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R O Z W IĄ Z A N IA  Z  NR . 29 „M O JEG O  
Ś W IA TK A ** SĄ  N A S T Ę P U JĄ C E :

Logogryf: Zagłębie;
Dod&wanka: W iosna, rękawica, kw iecień;
L o g o g ry f: M o r i tu r i;
ś lim aczn ica : w iosna;
Saarada: sosna.

Spóźnione rozw iązanie z n r. 3S nadesłała 
Jagódka Janiszewska z Dąbrowy.

TYM RAZEM DOBRE ROZWIĄZANIA 
NADESŁALI:

z Sosnowca: W andzia Ądam czykówna, 
H a lin k a  Tom czykówna, Zbyszko Gębka, 
C ygan ik  Sylw ester, Ireezka. Tóm csykowna, 
W anda Part.yczanka, "Zbsia K udarzanka, 
HaMnka Stanecka, Haneczka P aw lika  waą, 
F redzia Drożdżówna, Iru& ia Janikowska, 
H e n ry k  Stach, K az ia  Z iołów iczówna, Ga* 
jew ska  H a lin ka , L ilu s ia  PolakSewiczówna, 
Lueynka, G órnikow ska, K lim c ia  Marcównay 
Lodzja B i ścianka, A de la  R atuśzyńska, Da- 
neczka G etlerówna, K ry s ia  Tkaezówna, St. 
Dom agalanka, H a lin k a  Gołębi a nka , Janu­
szek „Z gryw us '*, Rysio M arzec, Kasper­
czyk  E lżb ie ta , H e la  P aw lików na, K ry s ia  
K ujaw jąnką., Basia B iścianka, N in a  Sta- 
chówna, Jasieńka Rogaeżówną, „M a ły  Bun- 
to w n ik “ ,  M arys ieńka W ieczcrkówma, Jadzia 
Ław icka , Jan inka  Owezarkówna, Zdzisława. 
S tęp ień, F aroń  Z iuteczek, Lodzia Budzia- 
rzów na, Tadziu  G órn i ko w eki, H a lus ia  Dre- 
lówn.a, Je rzyk  Z iem oński, Faroń Irena, 
„S zaro tka**, K ry s ia  Nowakówna, H en io  No­
w ak, I-szy  zastęp „P ro m ykó w ", Rysia 
Szkutn ików na, M aria  Judzianka, fraczka 
Nowakówna, L idz ia  O sińska, K rzys ia  „Ł o ­
w iczanka", Genia Kudelska, M arianek Bu- 
dz ia rz , Czesio D re la, H. Stóipówna, Iru s ia  
F inków na, K ry s ia  Petrykow&ka, Zosia La- 
chm iderówna, .M a linka '* , Lo la  Lachmide- 
równac Jasia W in ia rska , ,Jasnow łosa N iu - 
n ia “ , Basia Chołdykówna, M arychna Chm ur 
kow ska, „P aw ie  Oczko", W andzia k łęca- 
ków na, MUek M ozar, Tadeusz W ie tk i,  Sta­
s ia  K ra je w ska , Jan inka Godkówna, Irenka  
Peoiderecka, Dzierwa. W ładys ław , Trzęsd- 
m iechówna W andzia, W i-tulski Tadeusz, Ha­
lin k a  S ołtys ików na, W acław H y h ,  M ięcia 
Com hrówna, K azio  Bachor, Bolek Dyno,v-

na Ludwika, Wanda Całkówna, M ażurów - 
na Janina, Gródecka Zosia, W ładek Grze- 
go rsk i, T e tiu k  Leon, K iim czyńsk i M arian , 
Eoohman Tadziu, M acko Wili, W ojciechow­
ski Je rzy W itw ic k i Leon, W ite k  Kuczyński 

z Będzina: Tadeusz Grzeszczak, Renia
W ieczorkówna, K ry s ia  Lubieńska, Basia 
Bujakowska, M iru ś  Grzeszczak, Jasiu  K lich  
H a lin ka  K a ła tów na, W iesia C iszkówna; 

z D ąbrow y: Jagódka Janiszewska; 
z Czeladzi: D anutka Spyrzyńska; 
z Gołonoga: Józef H a łd yk ; 
z kop. „S a tu rn " ;  Janusa Lisiecki.

W WYNIKU LOSOWANIA NAGRODY 
OTRZYMUJĄ: Pietraszek Karol z Sosnow­
ca, Trzęsim iechdwna W andzia z Sosnowca, 
Jagódka Janiszowska z Dąbrowy.

SZARADA
Pierwsze litera, zaś drugie i trzecie 
Znajdziemy nawet u wielkich ludzi,
Lecz się s ta ra jm y  z nich popraw ić sami- 
Wszystkie z długiego atu wiosenka budzi; 
Choć ich nie mało zginęło od chłodu,
Lecz wiele żyje wśród pola, ogrodu.

LOGOGRYF
Z n iże j podanych sylab u tw orzyć w yra zy  

o podanym- znaczeniu. P ierwsze l i te ry  w y ­
razów  czytane z gó ry  na dó ł dadzą a k tu a l­
ne rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : i )  brzask, rańek in. 
2) m iasto w  Europie, 3) ga tunek w ierzby,
4) samogłoska, 5) daw ny pieniądz, 6) lęk 
in ., _r)_ im ię żeńskie, S) k w ia t po łudniowy, 
9) im ię męskie, 10) przerwać in . (np. 
sznurek).

S y laby: wie i  ę stach a l i  ga ta  w ą ś w it 
deń la r  o d ia  ba wa wa.

f  LOGOGRYF 
* (uŁ Wacław Hyla!

Z podanych n iże j sylab ułożyć w yrazy, 
k tó rych  pierwsze l i te ry  czytane z g ó ry  na 
dó l dadzą rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) k r y ty  budynek, 
gdzie przechowuje się auta, 2) d ług i rów ­
ny  kaw nł drzewa, 3) samogtoskw, 4) kwiat< 
ogrodowy, 5) im ię  żeńskie, 6) półwysep w, 
A m eryce P in., 7) zapór-', *<) część kościo­
ła , 9) zamieszanie in ., i i ) państwo w Eu-

sk i, S tasiu Staroń, Leszek Stańko, K ru k  
iW łaziu, Mozerówna W iesia, Z a ry tk ie w i-
czówna Irena , Szymaszek Tadeusz, Wanda.I ropie, 11) sam ogłoska,-1 .') p ta k  ży jący nad 
Stanowiska, C hud ilów na Irk a , B ajeczków -1 wodą, 13) ziwierzę, 14) zwierze domowe,
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1S) praca na rołi, 16) bór in., 17) ptąk, 
18) rozbójnik morski, 19) ptak domowy.

Sylaby: ga de n a r a i  raż re  y  ska cyz 
na la  ta  po łot u wa płoch ma na ska wa 
cza an ar las s i in  k o r  k o r pies pa p la  ty  
ka sarz d y k  la.

KRZYŻÓWKA 
(uł. W. T.)

X X

X

Do powyższych k ra te k  wpisać poziomo i  
pionowo trz y  w yra zy , o podanym  znacze­
n iu : 1) Ratunek im. 2) Obszar słonej w o ­
dy. 8) Szacunek in .

ZAGADKA
T rz y  kreseczki w  jednym  rzędzie, 
Potem  kó łko  i  wąż będzie,
W reszcie laska przekreślona;
W szystek to  je s t u ła tw iona 
Przez w ie lką  wodę przeprawa,
O  ile  n ie  je s t dziurawa-

ROZSYPANKA
Z następujących sylab ułożyć znane dwa 

wiersze J&na Kochanowskiego:
w a na. w i na  sza i  ba w i ci żo ro  n ie j żo 

zdo mo poez ko mę p iek o do na j.

DODAWANKA
M ieszkanie pszczół -f- im ię  żeńskie —  s il 

py  deszcz.
Przeciw ieństwo do „rzad ko " -f- k ry je  

in. —  m iasto w K ie leckim .
Lód na rzece ■-]- spółgłoska 4 -' zaim ek—  

miasto w Polsce.

ZAGADKA 
(nadeeł, J. Dudziński)

Kad wpda icegjsk

L is teczk i m ia ło , 
P rzyszło do dojnu
I... zaśpiewało!

CO R A D IO  N A D A J E  D L A  N AS ?

Środa dnia 28 bm. o godz. 16.10 .P o w ia ­
da ły  p ta k i w iośnie, co w id z ia ły  gdzie p ieprz 
rośn ie " obrazek Józefa Sorokowicza.

C zw artek dn ia 29 bm . „C h w ilka  p y ta ń " 
w  opr. W acława F renkla.

Sobota dnia 1 m a ja  o godz. 14.30 te a tr  
w yobraźni: słuchowisko pt. „Jak  b ra t"  E - 
w y Rembowskiej;-, e godz. 18 JO „Swaczyna

u  D o ro tk i".

Poza ty m  codziennie o godz. 11.30 audy­
cję d la  szkół. '

•: W G ZBA M NO G A

: —  Pow iedz m i liczbę mnogą od „dziecko"
—  .B liźn ię ta  —  odpowiada uczeń.

—  K u p iłe ś  sobie k ru ka ?  Co z n im  bę- 
dzrbsż rob ił?

'Chcę. się przekonać czy to  prawda, że 
karuk żyje 300 la t!

Uczenica wciąż zapomina, ju k  się nazy­
wa stołeczne m iasto w  B e lg ii.

Nauczycie lka radzi je j,  by pamiętała, o 
kapuście brukselce, a wówczas będzie pa­
m ięta ła .

■Na następnej le k c ji na, zapytanie, ja k ie  
je s t stoełczne m iasto  B e lg ii, uczenica od­
powiada bez nam ys łu :

—  Kapusta.

— . Jak im  sposobem ta k i w ie lk i dzwon 
m ógł saę znaleźć na ta k ie j w ysok ie j dzwon­
n icy  ? —  p y ta  Józio swej starszej sio­
s trzyczki.

—  Ą bo widzisz, um ieścili go tam , k iedy 
b y ł m ałym  dzwonkiem, potem w yrósł.

Synek kondukto ra kolejowego przyszedł 
po raiz p ierw szy do szkoły. Rozgląda się po 
klasie i  m ów i z oburzeniem:

*—  I  to  się m a m tzywać pierwsza klasa? 
Ł a w k i nie w yście łane !!!


